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W Y P L E Ń M Y  S O B K O S T W O
Jest pewien typ ludzi bardzo nieprzyjemnych.
Zawsze lubią oni być sami, myślą jedynie o so­

bie, swojej chałupie, obejściu. Z nikim, nigdy i ni­
czym się nie podzielą: ani dorobkiem materialnym, 
ani też duchowym, żadną radością, ani żadnym smut­
kiem. Żyją dla siebie z dnia na dzień, troszczą się je­
dynie o to, aby im było dobrze, by, broń Boże, czegoś 
ze swego majątku nie stracili.

Nic też dziwnego, że mając taki charakter, niko­
mu nic nie pomogą, chorych nie poratują, głodnych 
nie nakarmią, własnego sprzętu sąsiadowi z domu do 
domu nie wypożyczą. O jakimkolwiek życiu gromadz­
kim ludzie tego typu nawet nie zamarzą. Ich serca są 
zimne, a bardzo przecież trudno stopić lód obojętno­
ści, gdy się nie ma w piersiach tego, co nazywamy 
uczuciem miłości człowieka do człowieka.

W życiu gromadzkim są to kamienie, głazy, praw­
dziwe wyspy skaliste wśród ostrego, ciepłego nurtu 
ruchu społecznego. Nie przyłożą swoich rąk do pracy 
gromadzkiej całej wsi, do budowy domu ludowego, 
remizy strażackiej, ułożenia chodnika wzdłuż błotni­
stej drogi, by ludzie nie zapadali w maź błocka.

Nigdy też pierwsi nie wyciągną ręki do Ciebie, 
gdy przez pewien czas nosiliście w piersiach gniew na 
siebie, obrazę, czy nawet tak dziś, niestety, częstą 
nienawiść.

Zrazu próbujemy ich rozruszać, przekonać o po­
żytku, płynącym z pracy społecznej. Ale przeważnie 
się to nam nie udaje. Bo cóż tu dużo mówić: trudno 
kogoś namówić, by pracował dla dobra ogółu, gdy ten 
ktoś — kolega, sąsiad, a często nawet własny brat— 
nosi w piersiach kamień zamiast serca.

Ludzie tego typu bywają nieraz wielkimi obłudni­
kami: głoszą hasła religijne, często się modlą, chodzą 
w dni świąteczne do kościoła, lubią nawet w gronie 
sąsiadów na weselu, chrzcinach, czy na innej rodzin­
nej uroczystości mówić o tym, jacy to oni dobrzy, ży­
czliwi i szlachetni.

Ale spróbuj ich tylko o coś poprosić, zaraz będą 
oczami uciekać gdzieś w bok, albo ponad twoją gło­
wą. Zamkną przed twą prośbą dłoń i serce.

Odchodzimy tedy od takich ludzi, unikamy ich 
nawet, bo jest nam w ich towarzystwie nieprzyjemnie.

Nazywamy ich ludźmi nieużytymi, egoistami, 
a najczęściej tak szczerze, po wsiowemu bez ogródek— 
s o b k a m i.

SOBKOWIE W ORGANIZACJI
Nie lepiej przedstawia się pod tym względem 

sprawa z kiepskimi członkami organizacji. Na zebra­
nia Koła od czasu do czasu taki związkowiec pójdzie, 
nawet i w dyskusji zabierze głos, dopomóc koledze 
dopomoże, ale poza własną wieś nie chce wyjrzeć.

Nie ciekawi go to, jak pracuje jego organizacja w gmi­
nie, powiecie, województwie, w całej Polsce. Nie chce 
się zainteresować tym, co się dzieje we własnym Pań­
stwie i zagranicą.

Dlatego też własnego pisma nie czyta, nie prenu­
meruje. Na takiej właśnie wysepce, we własnej wsi od­
cina się od ogółu związkowców, nie usiłuje nawet na­
wiązać kontaktu ze światem.

Pójdźmy dalej. Przypatrzmy się niektórym Ko­
łom, a zauważymy, że cały szereg z nich nie myśli 
o wzmocnieniu więzi ideowej z całą organizacją w for­
mie zaprenumerowania własnego organu.

Rozumiemy, że nie każdego członka jest stać 
dziś w ciężkim, krytycznym czasie na opłacenie rocz­
nej prenumeraty. Zresztą związkowcy są nieraz w wy­
sokim stopniu uzależnieni pod tym względem od ro­
dziców, gdyż własnych pieniędzy nie posiadają. Ale 
fakt nieprenumerowania związkowego pisma przez 
Koło nie da się niczem wytłumaczyć, jak tylko nie­
dbalstwem, obojętnością w stosunku do organizacji, 
chęcią zamknięcia się jedynie w obrębie własnej wsi— 
słowem s o b k o s t w e m.

Rok 1936 był tym okresem próby dla Kół Mło­
dzieży. Wysłaliśmy do wszystkich Kół numery okazo­
we, w każdym n-rze zamieszczaliśmy zawiadomienia 
o konieczności organizacyjnej zaprenumerowania wła­
snego pisma. A jednak i to nie pomogło. Wiele Kół 
wprawdzie „Siew Młodej Wsi“ zaabonowało, ale re­
szta odpowiedziała milczeniem.

Dla tego leż Zjazd delegatów Centralnego Związ­
ku Młodej Wsi, odbyty w dniach 22 i 23 listopada 
ub. r. powziął uchwałę, na mocy której każde Koło 
winno prenumerować organ związkowy. Koła zaś, któ­
re się tej uchwale nie podporządkują, zostaną auto­
matycznie z rejestrów skreślone.

Do tej pory wszystkie wnioski, powzięte na zja­
zdach wprowadzaliśmy w życie: bezwzględnie wpro­
wadzimy w życie i tę bardzo słuszną, zapobiegającą 
sobkostwu organizacyjnemu uchwałę.

Ale nim to nastąpi, chcieliśmy jeszcze raz zwró­
cić się do wszystkich Kół, należących do naszego 
Związku, a nieprenumerującyóh do tej pory „Siewu 
Młodej Wsi“, aby zaabonowały go jak najprędzej, 
aby w naszej organizacji nie było ani jednego ogni­
wa, które żyłoby w zupełnym odcięciu od myśli, 
uciuć, dążeń i czynów ruchu młodowiejskiego.

Aby nie było sobkostwa organizacyjnego, a prze­
ciwnie coraz silniejsze wiązanie się gromadzkie, po­
głębianie naszej pracy, coraz jaśniejsze zdawanie so­
bie sprawy z celów, do których dążymy i które osią­
gnąć chcemy.

Czytajcie więc, prenumerujcie i rozpowszeeh-. 
niajcie pismo związkowe. re(j
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K A M I E N I C A
Czasem się na palce podniosę i patrzę: 
...chłopskie twarze pocięte zmarszczkami... 
...mgła się gubi, czyjś uśmiech mi zatrze... 
snuje się w dal zapacli mokrej ziemi'...
Chwyciłbym bezmiar, nabrałbym garściami 
tamtej przestrzeni, jesieni rozległej, 
zdławionej mgłami,
zapłakanej rosą,
...odnalazłbym tęsknotę zabłąkaną, bosą...

Zbudzę się (siedziałem przy oknie):
bura ściana wroga szarością,
schody krzyczą czyimś obcym krokiem...
Gdzież ja jestem? Tęsknota tam daleko moknie, 
dzwoni srebrami motyk, badylem szeleści.
Patrzy za swoim sercem po wsiowych bezdrożach!...

Mojej duszy miasto nie pomieści,
Kamienica ciśnie, jak obroża.

E d w a r d  M a r z e c .

G I E N I A
Poznałem ją na kursie dla koleżanek, który odbył 

się parę lat temu w Warszawie. Była to rumiana, we­
soła dziewczyna. Wtedy jeszcze zapału do wiedzy nie 
zdradzała.

Po raz drugi spotkałam się z nią na zjeździe 
w Warszawie — poprosiła mnie z pewną nieśmiałością 
o chwilę rozmowy. Marzeniem jej życia było zdobyć 
sobie zawód w życiu i być niezależną. Chciała być aku­
szerką. Szykowało jej się zamążpójście, nawet dobre 
pod względem materialnym, ale ona odrzuciła tę pro­
pozycję, marząc przede wszystkim o usamodzielnie­
niu. Rodzice —• drobni rolnicy, nie wiele mogli jej po­
móc w kształceniu.

Namówiłam Gienię na przyjazd do Warszawy, bo 
przecież jakoś zdobędzie się stypendium na kształce­
nie się w zawodzie tak ważnym dla kobiet wiejskich. 
Od września zapisuje się do szkoły. Opłata za pierw­
szy kwartał — 50 zł. Skąd wziąć? Uzyskuję na to za­
pomogę z Centrali. Ale teraz jak z mieszkaniem
1 życiem?

Gienia zatrzymuje się u siostry i u mnie. Pomaga 
nam trochę w gospodarstwie w wolnych od zajęć 
chwilach. Wysyłamy podanie o stypendium: do gmi­
ny, gdzie mieszkają jej rodzice, do wydziału powiato­
wego, Warszawskiej Izby Rolniczej, Centralnego Ko­
mitetu do Spraw Młodzieży Wiejskiej, Towarzystwa 
„Przodownik Wiejski". Czekamy na wyniki.

Przychodzi odmowa jedna po drugiej. Trudno: 
trzeba liczyć na swoje siły. Centrala (tak! tylko własna 
organizacja jest niezawodna) przyznaje jeszcze 150 zł., 
tern się opłaci szkołę za cały rok. A co do reszty — 
to trzeba biedować! Trochę przyślą rodzice, parę zło­
tych Gienia zarobiła na życie. Wreszcie rok szkolny się 
skończył, egzamin — wynik ogólny dobry.

Zaczyna się rok drugi. Od Centralnej Organizacji 
Kół Gospodyń Gienia otrzymuje całoroczne stypen­
dium na utrzymanie i opłacenie szkoły. Ten rok przed­
stawia się już o wiele lepiej. Jeszcze tylko pół roku do 
ukończenia, jeszcze cztery miesiące, jeszcze dwa, mie­
siąc. Wreszcie nadchodzi dzień egzaminu. Gienia go 
zdaje z wynikiem celującym. To jest jej nagroda za te
2 ciężkie lata zmagania się z trudnościami. Dyplom

z ukończenia szkoły położnych w ręku — teraz poszu­
kiwanie posady.

Zwracam się do Centralnej Organizacji Kół Go­
spodyń — nie mają żadnej wolnej posady. Za to 
w Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet podanie Gieni 
przyjmują bardzo chętnie. Młoda akuszerka, członki­
ni Centralnego Związku Młodej Wsi, z ukończoną niż­
szą Szkołą Rolniczą może być im bardzo pomocną 
w życiu. W parę tygodni przychodzi odpowiedź: „Jest 
posada akuszerki na Wołyniu koło Łucka. Poza pracą 
położnej prowadzenie świetlicy Związku Pracy Oby­
watelskiej Kobiet. Objęcie pracy — od zaraz".

Ale oto nowy kłopot: skąd kupić narzędzia. Po 
wielu naradach Związek udziela pożyczki na ten cel— 
brakującą sumę Gienia ma spłacić w 2 ratach. W paź­
dzierniku następuje odjazd. Żegnamy się serdecznie. 
Gienia jedzie na ten Wołyń z trochę bijącym sercem — 
bo przecież to obce strony, inny język i inne zwyczaje 
i bądź co bądź to jest pierwsza jej posada.

Przez tydzień Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet 
zatrzymuje ją w Łucku na praktyce w świetlicy. Po 
czym jedzie już do tej wsi, w której ma pracować.

Otrzymuję od Gieni list — pisze, że czuje się obco. 
Nie może się jeszcze przyzwyczaić. Chcę ją podtrzy­
mać na duchu — niestety, gubię list, na którym jest 
adres i biedna Gienia napróżno czeka na odpowiedź, 
choć wierzę głęboko, że już się otrząsnęła z pierwszego 
wrażenia i choć w obcym dla siebie otoczeniu, pracuje 
z zapałem i poświęceniem. I myślę, że nam opisze, jak 
jej praca idzie na tej odległej wsi wołyńskiej.

Dlaczego piszę o Gieni?
Chodzi mi o to, żeby wykazać wszystkim 

koleżankom, jak wiele można osiągnąć, gdy wiemy, 
czego chcemy, jak duże znaczenie ma dla każdego 
człowieka zdobycie zawodu lub stworzenie sobie war­
sztatu pracy. Przykład Gieni jest o tyle dobry, że jej 
życie poprzednie, usposobienie nie różni się niczym od 
życia Waszego, czytelniczki „Siewu Młodej Wsi“. Jest 
ona taką samą wiejską dziewczyną, jak wy — umie­
jącą tylko wytrwale dążyć do celu, który sobie za­
kreśliła.
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Poza tym artykuł ma być dla samej Gieni zachętą 
w pracy. Bo przecież wiem, że ją jakoś dojdzie. Czy­
tają „Siew" jej rodzice, rodzeństwo w świetlicy, Kole­
żanki z Gąsewa. Do nich wszystkich zwracam się z go­
rącą prośbą, żeby jej ten numer przysłały albo mnie

przysłały jej adres. A Gienia powinna dokładnie 
w „Siewie" opisać, co robi w świetlicy, jak idzie jej 
praca akuszerki na wsi wołyńskiej.

A dla całego Gąsewa ślę serdeczne pozdrowienia.
H. Brzoskówna

WPŁYW KOBIET WIEJSKICH NA
W obecnych czasach my, kobiety, wywalczyłyś­

my sobie równouprawnienie z mężczyznami.
Wyrazem tego był dekret Józefa Piłsudskiego, 

dający nam prawo zabierania głosu nie tylko dorad­
czego, ale i decydującego w wielu ważnych spra­
wach. On pierwszy wyraźnie wypowiedział swój po­
gląd na znaczenie kobiety, przekreślił za jednym po­
ciągnięciem pióra dawne mniemania, kształtujące się 
przez wieki, że kobieta to coś gorszego, coś podrzęd­
niejszego od mężczyzny. Dał kobiecie możność wal­
czenia w zmaganiach życiowych wspólnie z mężczyz­
ną ramię przy ramieniu.

Mając więc otwarte pole do działania, musimy 
przestać zamykać się w swoim rodzinnym domu, jak 
to do tej pory jest na wsi, i chociaż pracy jest du­
żo i jest nią nieraz kobieta przeciążona, to jednak ho­
ryzont zainteresowań, horyzont myślenia powinna 
rozszerzyć. Czas skończyć z tym odrętwieniem, czas 
wziąć się do pracy z gromadą, starać się usunąć to 
wszystko, co naszą wieś gnębi. Bo tylko wspólnie, pra­
cując w organizacji usuniemy to zło.

SPOŁECZEŃSTWO
Nie mamy np. ina wsi mleczarń. Nabiał sprze- 

dajemy żydom, jako lichy produkt za lichą cenę na 
targu w małym miasteczku, gdzie nie ma zbytu — 
a pytanie, czy nie opłaciłoby się, gdybyśmy podnieśli 
jakość produktów i zamiast odnosić go do sklepiku 
żydom, zanieść do mleczarni, która ma ceny stałe, 
wyższe.

My, kobiety, powinnyśmy poważnie zastanowić 
się nad tern i razem z mężczyznami tworzyć spół­
dzielnie, które spowodują, że żydzi nie będą wyzyski­
wać chłopów.

Prócz tego organizacja spowoduje to, że zacznie- 
my inaczej utrzymywać nasze domy i obejścia, pod­
nosząc tym samym wygląd estetyczny naszych wsi. 
Zdaję sobie doskonale sprawę z tego, że trudność na­
potykamy w przeorganizowywaniu starszego społe­
czeństwa, ale właśnie dla tego powinniśmy wytężyć 
wszystkie siły, aby w tym duchu wychować młode 
pokolenie.

Zofia Pohulanka 
woj. Poleskie

WIEŚ W POLSCE W ROZWOJU
(Ciąg

Typowe kształty wsi omówimy w porządku na­
stępującym: okolnica, owalnica, ulicówka, wielodroż- 
n-ica, widlica, łańcuchówka, szeregówka, rzędówka, 
wieś samotnica.

OKOLNICA
Okolnica jest wsią, w której zagrody zbudowane 

są w ten sposób, że tworzą one okrąg lub podkowę. 
W środku okolnicy znajduje się plac, staw lub źró­
dła. Za budynkami gospodarczymi, które są na dru­
gim planie, licząc od środka okolnicy, znajdują się

HISTORYCZNYM
dalszy)

ogrody. Grunty orne w okolnicy mają układ sza­
chownicy. W czasach dawnyęh okolnica miała tylko 
jedno wejście, którą zamykano na noc i w razie nie­
bezpieczeństwa napadu. Na plac w środku okolnicy 
spędzano na noc bydło z pastwisk. Okolnica była 
wsią obronną. Dla wzmocnienia obronności okolni­
cy okopywano ją niekiedy.

Okolnice wielu badaczy kształtów wsi uważa za 
bardzo stare osiedla. Okólnie w Polsce współczesnej 
jest bardzo mało.

BARTŁOMIEJ BIGORAJSKI

W Ł A D E K
(Ciąg dalszy)

Franek wyrwał się pierwszy i sunął naprzód. Za- 
dudniała droga od uderzeń ich butów i podkówek. 
Widzowie zbili się w gromadkę, dolatywało od nich 
do biegnących:

— Franek, Władek...
— Franek, Władek...
Franek spojrzał przed siebie. Sam, na przedzie 

nie ma nikogo. Za plecami dudnił nierówny tupot 
Władkowych butów. Nie da się. Musi wykazać swoją 
najlepszą sprawność we wsi. Byle prędzej. Bieg niela- 
da. Ruszył odrazu, ile tylko posiadał sił. Wytę­
żył kark.

Ostry wiatr ciął go w otwarte i rozszerzone gałki 
oczne. Naprężał wszystkie mięśnie. Wyrzucał głowę 
wraz z nogami w jeden takt, przed siebie, do tyłu 
i z powrotem. Rozcinał rękami powietrze.

Zebrał się w sobie całą mocą swych mięśni, ścię­
gien, żył. Pędził. Rzucał się do przodu, rwał podków- 
kami ziemię. Pędził. Byle prędzej. Za nim klekotały 
nierówno Władkowe buty. Wściekłość i upór szarpnę­
ły nim, podrzuciły, rozpaliły. Lecą przez całą wieś. 
Widzą ich ludzie z okien chałup, krzyczy za plecami 
gromadka ich rówieśników.

Jakiś gospodarz u wrót zagrody, trzymając ręce 
w kieszeniach, śmiał się w głos. Głośno. Wydało się 
na chwilę Frankowi, że jego bieg jest ciężki i praco­
wity. Och, jak pracowity. War potu przepalał mu 
czoło. Przebiegł potrójnym gorącem od stóp do głowy 
Zmiękło jego ubranie, przylgnęła do ciała koszula.
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OWALNICA
Owalnioa —- to wieś, która ma kształt spłaszczo­

nego koła czyli owalu. Owalnicę można również po 
równać z kształtem wrzeciona. W środku owalnicy 
znajduje się wolny plac, staw, kościół, karczma. 
W dawnych owalnicach grunty orne były w szachow­
nicy. W Polsce mamy liczne owalnicę na Pomorzu.

ULICÓWKA
Ulicówka jest wsią, która składa się z dwuch 

zwartych szeregów zagród, położonych po obu stro­
nach drogi lub rzeki. Układ gruntów w ulicówce sta­
nowi kwestię sporną w nauce. Jedni badacze uwa­
żają, że był on pasowy, inni znów utrzymują, że był 
niwowy, a jeszcze inni twierdzą, że był to układ sza­
chownicowy, co jest typową właściwością starych, 
zwartych wsi, a więc i ulicówki. O ulicówkę toczy się 
spór w nauce. Jedni badacze uważają ją za wytwór 
czysto słowiański, inni — za wytwór germański.

Z dotychczasowych badań nad rozmieszczeniem 
ulicówek w Polsce (Zaborski i inni), wynika, że wy-

Spółdzielczość w Uniwersytecie Wiejskim 
w Głuchowie

Uniwersytet W iejski jest szkołą życia i kuźnią silnych 
chłopskich charakterów.

Przyjechaliśm y bardzo różni od siebie, z różnych 
stron. Dawał się odczuć brak spółdzielni. Po- szczegóło­
wym omówieniu formy instytucji, założyliśmy u siebie 
„Spółdzielnię Spożywców". Okazało się jednak później, że 
to nie zaspakaja wszystkich naszych, a zwłaszcza finanso­
wych potrzeb.

Pow stała więc pożyczkowa kasa Stefczyka, która 
w zupełności zaspokaja nasze potrzeby.

Uruchomiliśmy również spółdzielnię „fryzjerską". Je ­
den z kolegów podjął się tej pracy. Narzędzia zostały za­
kupione ze składek słuchaczy. Ostatnio przeorganizowali­
śmy spółdzielnię spożywców według systemu duńskiego, 
Polega on na tym, że nie ma zupełnie sklepowego. Każdy 
bierze sobie sam towar i płaci zań do kasy. Jeżeli jest brak 
jakiegoś artykułu, wówczas pisze się zamówienie, które 
jest później realizowane przez Zarząd.

Jest to doskonała szkoła charakterów, uczciwości i ży­
cia społecznego. Chcemy, żeby na wsi powstawały takie 
instytucje i do tego będziemy dążyć.

Edward Goździk

stępują one wyspowo na północ od odcinka Wisły: 
Kraków — Sandomierz. W większej ilości występu­
ją ulicówki na ziemiach położonych między Wisłą 
(od Puław) a Wkrą. Najwięcej ulicówek według Za­
borskiego leży w Polsce na wschód od linii: Bug — 
Muchawiec — Roś — Niemen.

WIELODROŻNICA
Jest to wieś zwarta, składająca się z zagród, po­

łożonych wzdłuż kilku najczęściej krętych i przeci­
nających się ulic. Wielodrożnice są najczęściej wsia­
mi wielkimi, położonymi na terenach nieckowych. 
Bardzo wielkie wielodrożnice znajdują się u nas na 
Pokuciu i Podolu. Układ gruntów ornych w pierwot­
nych wielodrożnicach był niwowy.

Wielodrożnice należą do grupy starych form 
osadnictwa rolnego. Wielodrożnice występują w ca­
łej Europie. W niektórych krajach znikły już one 
w wyniku komasacji gruntów.

WIDLICA
Jak z samej nazwy łatwo się domyśleć, widlica 

posiada kształt wideł. Wieś, składająca się z dwu ulic, 
które się przecinają, posiada właśnie formę wideł. 
Widlicą będzie również wieś, składająca się z dwu 
ulic, które są połączone poprzecznicą. Układ gruntów 
w widlicach jest szachownicowy, co dowodzi, że wi- 
dlice są starymi formami osadnictwa.

(C. d. n.)
Kazimierz Maj

NOWE KSIĄŻKI
O statnio ukazały  się trzy książki m jr. M i e c z y s ł a ­

w a  L e p  e c k  i e g o:
„Brazylia". N akładem M iędzynarodowego Towarzystwa 

Osadniczego, stron  16. Autor zaznajam ia czytelnika z położe­
niem i obszarem, granicam i, klimatem, ludnością, językiem, 
religią, ustro jem  politycznym , rolnictw em  i hodow lą w  Brazylii.

„Paragwaj", w ydanie i nak ład  jak  wyżej, str. 24. Jest to 
opis Paragw aju w schodniego i zachodniego (Gran Chaco). 
W  ten sposób au tor omawia tam tejszy tryb  życia, adm inistrację

w arunki w yjazdu do Paragw aju.
„Argentyna", w ydanie i nak ład  ten sam, stron 18. Poza 

fauną i florą, bogactwam i m ineralnym i, głów nym i miastami 
i rozsiedleniem ludności, au to r pisze o Polakach tam  za­
mieszkałych.

Do w szystkich w ydań są dołączone m apki z granicami 
państwa, prow incji i zaznaczeniem kolei.

Ściągnął szczęki, zwarł nierozerwalnie. Jeszcze, 
jeszcze. Targnęło nim zawrotnie. Władek biegnie ró­
wno z boku. Szum uderzył do głowy Frankowi. Stracił 
widok mety. Krzyki się wzmogły:

— Franek, Franek, Franek!!!
Teraz nastąpiła między Władkiem a Frankiem 

zawzięta walka o każdy, najmniejszy kawałek dobrej 
drogi. Razem wyrzucali buty, wyginali kolana, stukali 
obcasami. Dudnili. Równo, równo, równo. Frankowi 
zawirował w oczach ganeczek ich chałupy, cel i meta. 
Mijają zakręt. Studnię, wiąz. Musi, musi. Władków 
but stał się większy. Wysuwa się. Dłnżeje. Wyleciał 
wrzask z za pleców:

—■ Franek! Franek! ha, ha!
— Ha! ha!
Zadudniało mu w piersiach serce, uderzył puls 

o skronie. Suchość poczuł w ustach. Ostatni wysiłek.

Wygiął kark, sprężył go, napiął pierś. Tłukł pięściami 
przed sobą. Na wiatr. Zażarcie, zawzięcie. Dudnią 
nogi — ziemia ginie za plecami, nie czuje tego.

Władkowe ramię wysuwa się do przodu, równo, 
wyraźnie, zdecydowanie. Na jego twarzy rozlewał się 
przemiły, radosny, triumfalny, szczęśliwy uśmiech. 
A w piersiach Frankowych trzasnęło coś boleśnie, 
przejmująco.

Władek wysuwa się do przodu, całymi plecami, 
głową. Równo i prosto wzniesioną twarzą uśmiecha 
się szeroko, szczęśliwie...

Naraz żachnął się, uskoczył w bok, i usiadł w dużej 
zaspie śniegu. Franek popędził dalej — pierwszy. Gdy 
koledzy zbliżyli się do Władka, zastali go zmienionego 
na twarzy. Trzymał się ręką za nogę, co go bolała od 
Frankowego kopnięcia.

(C. d. n.)
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W IG IL IA  W S Z Y C A C H
Noc ciemnym płaszczem okryła mury szyckie.
Potoki świateł błuznęły ze wszystkich okien na świat, 

oświetlając pasmami tu  i ówdzie leżący śnieg. Cisza zapa­
nowała tajemnicza, milcząca.

Powoli z za chm ur wytoczył się hlado - srebrny księ­
życ. Jakby znużony pracą, szedł powolnie, lecz pewnie ku 
górze. Ziemia pokryw ała się coraz piękniejszymi perłami, 
tworzonymi przez odbijające się w śniegu promienie. 
A księżyc poprzez gałęzie drzew coraz uporczywiej spoglą­
dał w szyckie okna, jakby zaciekawiony, co też tam  się 
dzieje.

W tę noc cudną, gdy zdawało się, że cały świat do m o­
dlitwy składa ręce, niejeden z nas wychodził na balkon 
i omotany tajem niczą nicią smętku, marzył. Myśl jego bie­
gła hen ku rodzinnym stronom, kędy, zgromadzona przy 
wspólnym stole, siedziała jego rodzina. I widział, jak 
ojciec, biorąc do rąk opłatek, wymawiając tradycyjne sło­
wa, dzielił się nim z resztą rodziny. O, zapewne i o nim 
wspominano i w duchu dzielono się z nim! I żałował może, 
że nie ma skrzydeł, by polecieć ku nim.

Z wesołymi twarzami i niespokojnie biegającymi ocza­
mi schodzimy do świetlicy. Na stołach, przykrytych sia­
nem i obrusami, obok talerzy, leży opłatek. Zamiast co­
dziennego śmiechu i hum oru, słychać dziś szept. Rzekłbyś 
inny duch wszedł na salę. W pośrodku, pięknie przystro­
jony przez naszych artystów, stoi na wzniesieniu snop 
pszenicy. Zamiast choinki, jako rolnicy, za stosowniejszy 
w tym momencie uważamy swój produkt.

Zimne serca, twarde dusze...
Nic pomogą nam, niestety,
Żadne prawa i dekrety,
Żadne stróżc i więzienia —

Przez oświatę, wychowanie 
Wnet przemiana dusz nastanie.
Dom rodzinny, szkolna lawa —
Oto są filary prawa.

Nie pomogą łzy w udręce,
Ni łamane w bóle ręce:
Zimne serca, twarde dusze —
Jęk i szlochy ich nie wzruszą.

Próżne skargi i cierpienia,
Jeśli serce jest z kamienia.
Ten bliźniemu tzy osuszy,
Kto już przeżył boleść duszy.

Nie pomogą haseł słowa,
Moc frazesów, wzniosła mowa.
To są tylko puste dźwięki.
Gdy brak czynu, silnej ręki.

Tylko ten zdobędzie góry,
Kto przebije wzrokiem chmury,
Nazwie się Ojczyzny synem,
I swe hasła poprze czynem.

J a s i e k  z B i e l i c y

Cisza. Na salę wchodzi p. Kierownik. Na twarzach 
znać pewne wzruszenie — oczy łagodnie uśmiechnięte ■— 
cokolwiek inne, jak  codziennie.

Siadamy do stołów. W  pośrodku p. kierownik, dokoła 
cała rodzina szycka. Niema u nas stopni i różnic: wszyscy 
jesteśmy związani mocno -węzłem koleżeńskim!

P. Kierownik, biorąc opłatek w rękę, głosem uroczy­
stym a drżącym ze wruszenia mówi:

—• Drodzy koledzy! W tej chwili każdy z nas biegnie 
myślą ku rodzinnym  stronom, do chaty swej, gdzie zgro­
madzona jego rodzina siedzi przy wigilijnym stole. Na- 
pewno tak!

— ...My dziś tu przy tym stole tworzymy nową rodzi­
nę chłopską. Ileż to rodzin naszych skupia się w tym m iej­
scu! Tu nawiązujemy akt braterstw a m asy ludowej całej 
Rzplitej Polskiej!" —■ krew żywiej pulsuje, oczy pełne 
skier...

—- „...Dziś w rocznicę Narodzenia, tu  między nami ma 
się narodzić Nowy Duch — wielka idea Sprawiedliwości 
i Braterstw a człowieka...". Śmiertelna cisza, dreszcz prze­
biega ciało...

Teraz łamiemy się opłatkiem.
Chwila swobody. Najprzeróżniejsze życzenia ślemy 

sobie nawzajem. Oprócz poważnych, mówiących o w ytrw a­
niu w przyszłej pra-y , nie brak wesołych, dowcipnych, b ar­
dzo miłych. Kiedy tak jeden do drugiego chodzimy, kiedy 
z ust naszych płyną koleżeńskie słowa tak  serdeczne, nikt- 
by nie powiedział, żeśmy obcy. Jesteśmy już rodziną, zwią­
zaną wspólnym duchem w służbie jednej idei.

P rzed  nami stoi wieś — niezorany ugór — po którym 
od czasu do czasu przechodzi drapieżny sobek, ostrymi pa­
zuram i znaczący krwawe ślady... Wieś zdeptana, pogar­
dzana, wyzyskiwana. Ciemna, w swej naiwności wydająca 
się na łup obcych, -wywrotowych haseł.

O tym myśląc, rozumiemy się; oczy żarem płoną. Tak, 
dziś w rocznicę Narodzenia rodzi się między nami Nowy 
Duch, duch, który m a wyjść wkrótce z pod tego dachu 
i pokonać wszelkie nieprawości. Duch wielki, potężny, 
sprawiedliwy. A kiedy po skończonej kolacji jednym  gło­
sem zaśpiewaliśmy: „W śród nocnej ciszy głos się rozcho­
dzi, wstajcie pasterze, Bóg się wam rodzi" ■— dreszcz prze­
biegł ciało i —- zrozumieliśmy się. „W stajcie pasterze" — 
oto Nowonarodzony nas budzi. Pasterze Młodego Ducha 
na pole do czynu! Spokojnie, jako  duch, bez krwi przele­
wu walczyć o lepsze ju tro  wsi, o Nową Polskę ■— wielką, 
potężną—  o sprawiedliwość!

Ze ściany patrzy na nas Marszałek Piłsudski. Z pod 
krzaczastych brwi Jego oczy, smutne a stanowcze śledzą 
nas. I zdało się, że ta twarz zastygła, nieruchom a mówi 
do nas:

•—- Obywatelu! W  pracy dla innych szukaj własnego 
szczęścia. Na swe sumienie bierz dobro Narodu!

Fr. St. Szycak

2 TYGODNIOWY KURS PSZCZELNICZY W WARSZAWIE 
Warszawskie Woj. Towarzystwo Pszczelarzy urządza 

w dn. 18 — 3# stycznia w godzinach wieczorowych Kurs
Pszczclniczy pod kierownictwem p. Stanisława Brzósko. Ilość 
miejsc ograniczona. Zapisy i informację w biurze Towarzy­
stwa: Złota 4, tel. 662-38, w godz. St—-19 codziennie z wyjąt­
kiem świąt.
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R E G U L A M IN  P R A C Y
ZESPOŁU SAMORZĄDOWEGO W KOLE MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ

Każda praca zbiorou>a musi być regulowana. 
Gdzie jest więcej niż jeden człowiek, następuje ułoże­
nie współdziałania. W życiu młodego pokolenia to 
ułożenie wzajemnych stosunków w pracy odgrywa 
nad wyraz ważny rolę. Te wzajemne stosunki układa 
,,regulamin“. Taki „regulamin" — to nasze prawo, 
przez nas samych ustanowione. Jest to przyzwyczaje­
nie się do tego, by prawo nami rządziło. Przytoczony 
poniżej regulamin pracy winien być na zebraniu ze­
społu Przysposobienia Samorządowego odczytany 
i Przyjęty.

I. UTWORZENIE ZESPOŁU.

Najmniej 5-ciu członków (iń) Koła Młodzieży 
Wiejskiej, postanawiających przerobić program wy­
chowania samorządowego tworzy zespół samorządo­
wy i wybiera przodownika. Organizacja zespołu 
opiera się na zasadzie dyscypliny wewnętrznej i bez­
względnego podporządkowania w pracy przodowni­
kowi.

II. CZAS PRACY ZESPOŁU.
Zespół samorządowy pracuje 1 rok od 1 paździer­

nika do 30 września następnego roku. Czas pracy 
zespołu mogą przedłużyć władze organizacyjne.

III. ZGŁOSZENIE ZESPOŁU.

Listę członków zespołu zgłasza przodownik ze­
społu listownie, lub osobiście do Zarządu Powiato­
wego Związku Młodej Wsi. O przyjęciu zespołu do 
pracy i pomocy fachowej zawiadamia Zarząd Po­
wiatowy przodownika zespołu.

IV. ZADANIA ZESPOŁU.

Zadaniem zespołu samorządowego w I-szym ro­
ku pracy jest przygotowanie członków zespołu do 
czynnego udziału w pracach samorządu gromadzkie­
go i gminnego.

Zadania powyższe zespół osiąga przez konkret­
ne prace, jak:

1. Zaprowadzenie i utrzymanie porządku w 
obejściach gospodarskich,

2. Wykorzystanie nieużytków,
3. Utrzymanie łączności z organizacjami samo­

rządowymi i społecznymi oraz samokształcenie 
w zakresie samorządu gromadzkiego, gminnego i po­
wiatowego, oraz gospodarczego.

V. OBOWIĄZKI PRZODOWNIKA ZESPOŁU.
Przodownik jest odpowiedzialnym organizatorem 

i kierownikiem prac zespołu. Do obowiązków przo­
downika należy:

1. Zwoływać zebranie zespołu, przewodniczyć, 
układać plan pracy zespołu, sprawdzać listy obecno­
ści, rozdzielać tematy do opracowania poszczególnym 
członkom, wyznaczać terminy wykonania poszczegól­
nych zadań i regulować tok pracy wewnętrznej 
zespołu.

2. Prowadzić inspekcje wewnętrzne i sprawdzać, 
jak wykonują podjęte i nałożone zadania poszcze­
gólni członkowie zespołu.

3. Prowadzić książki zespołu, opracowywać 
sprawozdania i odpowiadać na korespondencję 
w sprawach zespołu za pośrednictwem Zarządu Koła.

4. Opiekować się biblioteką zespołu, wypożyczać 
książki i prowadzić kontrolę wypożyczań.

5. Zakupywać materiały potrzebne do prac ze­
społu.

6. Organizować wycieczki w sprawach samo­
rządowych.

7. Utrzymywać systematyczną łączność z pla­
cówkami samorządowymi i organizacjami społeczno- 
zawodowymi starszego społeczeństwa.

8. Brać udział we wszystkich kursach i odpra­
wach przodowników.

9. Informować Prezesa Koła Młodzieży Wiej­
skiej o pracach zespołu.

VI. KOLEJNOŚĆ I SPOSOBY PRAC ZESPOŁU.

Przy uporządkowaniu obejść i utrzymaniu stałe­
go ładu w gospodarstwie zespół powinien wykonać 
następujące czynności:

1. Obejść całym zespołem gospodarstwa człon­
ków i opisać stan i wygląd obejść gospodarskich.

2. Ułożyć plan uporządkowania obejść gospo­
darskich.

3. Zgromadzić materiały potrzebne do uporząd­
kowania obejść gospodarskich.

4. Przeprowadzić prace porządkujące obejścia 
gospodarskie jak: wyrównanie podwórz, wybruko­
wanie ich, wybrukowanie ścieżek, łączących dom 
z zabudowaniami inwentarskimi, uporządkowanie 
studni, wyreperowanie płotów, możliwie jednakowy­
mi sztachetami u wszystkich członków zespołu wy­
bielenie i uporządkowanie ustępów i wybrukowanie 
drogi wyjazdowej do drogi wiejskiej.

5. Ułożyć plan utrzymania stałego porządku 
w gospodarstwie, a mianowicie:

a) wyznaczyć specjalne miejsce na narzędzia 
gospodarskie, jak kosy, grabie, cepy, uprząż, 
itp.

b) wyznaczyć stałe miejsce na odpadki gospo­
darskie: śmiecie, pielonka i t. p.

c) ustalić stałe miejsce na przechowywanie na­
rzędzi rolniczych: bron, pługów, młocarń it.p.

6. Przestrzegać utrzymania stałego porządku 
w obejściu gospodarskim.

Przy wykorzystywaniu nieużytków zespół powi­
nien wykonać następujące czynności:

1. Ustalić nieużytki w gospodarstwach członków 
zespołu i na terenie wsi np. wolne miejsca między 
zabudowaniami, drogi nieobsadzone, piaski, bagni- 
ska i t. p.

2. Ułożyć plan i sposoby wykorzystania nieużyt­
ków, np.:

a) sprowadzenie lub wypielęgnowanie drzew 
i krzewów dla zadrzewienia nieużytków.

KONKURS
Poszukujemy Instruktora Przysposobienia Rolniczego. 

Podania ze świadectwami szkolnymi z odbytej praktyki i pra­
cy społecznej składać do dnia 18 stycznia 1937 r.

Okr. T-wo Organ, i Kółek Rolniczych 
w Częstochowie

Prezes; (—) Adam Bardziński.
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b) osuszenie terenów podmokłych. 4. Przeprowadzenie prac dla wykorzystania nie-
c) zalesienie piasków. użytków.
d) inne sposoby obmyślane na podstawie znajo- 5. Utrzymanie stałej opieki nad zdobytymi grun-

mości miejscowych warunków. tami z miejscowych nieużytków.
3. Zgromadzić materiał potrzebny do wykorzy- (C. d. n.)

stania nieużytków. Tyczyński

N O W O Ś C I
PRACA DLA CELÓW OBRONY 

PAŃSTWA
Od 1-go stycznia obowiązywać za­

czyna dekret P. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, wprowadzający t. zw. zastęp­
czy obowiązek wojskowy.

W myśl przepisów tego dekretu 
zwolnieni od służby wojskowej wsku­
tek przeniesienia do rezerwy, jako 
nadkontyngentowi po 25 roku życia i 
zaliczeni do kategorii C i D z wyjąt­
kiem osób, które przesłużyły przed 
tern w wojsku ponad 5 miesięcy, obo­
wiązani będą do bezpłatnego wykony­
wania pracy dla celów obrony pań­
stwa.

Uchylający się od tego obowiązku 
podlegać będą karze aresztu do 2 ty­
godni łub grzywnie do 500 zł.

Grzywny, wymierzone za przekro­
czenie przeciwko przepisom o zastęp­
czym obowiązku wojskowym, będą 
przekazywane na Fundusz Obrony

Narodowej. Jednocześnie zostajc znie­
siony stosowany dotąd dla tej katego­
rii osób podatek wojskowy.

DRZEWO OPAŁOWE NA POMOC 
ZIMOWĄ

W związku z akcją Ogólnopolskiego 
Obywatelskiego Komitetu Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym -— Dyrekcja 
Naczelna Lasów Państwowych prze­
znaczyła na cele pomocy zimowej 
większe ilości drewna opalowego, o- 
gólncj wartości 200 tysięcy złotych.

Rozdział darowizny przewiduje do­
starczenie przez poszczególne dyrekcje 
drewna opałowego wartości: Białowie­
ża — 15 tys. zł., Lwów —  20 tys. zł., 
Łuck — 10 tys. zł., Poznań — 40 tys. 
zł., Radom — 20 tys. zł., Siedlce — 
20 tys. zł., Toruń — 25 tys. zł., War­
szawa — 20 tys. zł., Wilno — 25 tysię­
cy złotych.

Aby pomoc w drewnie opałowym

mogła być udzielona w najszerszym 
zakresie i jaknajwiększej ilości ośrod­
ków bezrobocia, zarządzenie poleca 
wydawać przede wszystkim tańsze 
sortymenty opałowe, a więc: gałęzie, 
chrust, trzebionkę, opałowe odpady 
tartaczne i t. d., w miejscu przyznania 
w łesie lub tartakach.

105.000 HA LASÓW W RĘKACH 
PAŃSTWA

Zadłużone majątki leśne Jarosława 
Potockiego, położone w powiatach 
iuninicckim i baranowickim, przeszły 
na własność Skarbu Państwa.

Dobra te mają powierzchnię 105 
tys. hektarów, za które lasy państwo­
we zapłaciły 9.100.000 zł. Rzeczywista 
zapłata będzie znacznie mniejszą, gdyż 
majątki Potockiego zalegały z podat­
kami na sumę niemal półtora miliona 
zł. i ze spłatą znacznych długów pry­
watnych.

O D  A D M I N I S T R A C J I
Z dniem 1 grudnia 1936 roku wstrzymaliśmy wysyłkę „Siewu Młodej Wsi“ tym prenumeratorom, 

którzy zalegali z opłatą Pisma za II półrocze i III kwartał ubiegłego roku.
PRZYPOMINAMY, że przy wpłacaniu prenumeraty na „Siew Młodej Wsi“ należy DOBRZE i CZY­

TELNIE wypisywać swoje adresy na przekazach.
Tylko od dobrze podanego adresu zależy regularne dochodzenie Pisma. Na przekazie należy po­

dać: a) Imię i nazwisko (jeśli zamawia pismo osoba) lub Koło Młodzieży Wiejskiej, b) nazwę wsi, c) na­
zwę urzędu pocztowe, d) powiat.

Jest jeszcze wiele Kól Młodzieży, które nie uregulowały należności prenumeraty za „Siew Mło­
dej Wsi“ za IV kwartał 1936 roku i nie odnowiły przedpłaty na rok 1937. Te Kola Młodzieży Wiejskiej 
prosimy bardzo o wpłacanie należności.

G a z e t y  p i s r a
...że Anglia buduje wielki okręt, wojenny, ,,pływającą 

fortecę", kosztem 8 milionów funtów {czyli przeszło 200 
milionów złotych). Będzie to olbrzymi krążownik pan­
cerny, stanowiący osobną jednostkę wojenną, wyposażo­
ny w kilkutysięczną załogę i armaty ciężkiego kalibru;

...że po radiu uczeni wynaleźli sposób widzenia na 
odległość, czyli t. zw. telewizję. Jesteśmy już bliscy 
chwili, w której będziemy mogli zasiadać przy swym od­
biorniku, a przed naszymi oczyma przesuwać się będą 
obrazy zdarzeń, dziejących się o setki tysięcy mil. Apa­
raty odbiorcze telewizyjne i stacje nadawcze już istnie­
ją. Istnieje taka nadawcza stacja i w Warszawie Ina naj­
wyższym domu (Plac Napoleona), są ludzie w Warsza­
wie, którzy mają już odbiorniki ielewizyjne. Narazie jed­
nak i /odbiornik jest za drogi, bo kosztuje około 2 tys. 
złotych i obrazy przezeń otrzymane ,nie są zadawalające. 
Jednak każdy dzień przynosi coraz to nowe udoskonale­

nie tak, że w niedługim czasie itelewizj a stanie się obok ra­
dia rzeczą codziennego użytku;

...że za granicami Polski mieszka według najnowszych 
obliczeń przeszło 8 milionów Polaków, czyli, że na świecie 
jest nas około 35 milionów;

...że ludność Polski wynosi na dzień 1.1 1937 roku 
(w przybliżeniu) 34 i pół miliona ludzi. W czasie pano­
wania Kazimierza Wielkiego mieszkało w Polsce około 
950 tysięcy ludzi, w czasie pierwszego rozbioru Polski 
około 9 milionów ludzi; '

...że miast liczy Polska 603, gmin wiejskich 3138; 
w miastach \mieszka 9,187,000 ludzi, we iwsiach 24,838,000 
ludzi; i

...że w czasie świąt Bożego Narodzenia zginęło w Sta­
nach Zjednoczonych 300 ludzi wskutek wypadków samo­
chodowych. Tegoroczne święta obchodzono w Ameryce 
bardzo wesoło, gdyż nastąpiła poprawa gospodarcza i lu­
dzie lepiej się mają. Radosny ten nastrój ożywił i ruch 
samochodowy, a to — kosztowało aż 300 ofiar W ludziach;
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SZKOLNICTWO ROLNICZE W POLSCE
(Dokończenie)

Z chwilą, kiedy się mówi o wychowaniu społecz­
nym w szkołach rolniczych, słyszy się odpowiedź: 
„nie ma czasu na wychowanie społeczne11. A przecież 
gdy spojrzymy na wychowanków Uniwersytetów wiej­
skich, których jest nie wielu i którzy odrazu wyróżnia­
ją się swą pracą w organizacjach — to odpowiedź ta 
nie ma najmniejszego uzasadnienia.

Jeżeli Uniwersytet Wiejski podczas 4-miesięczne- 
go kursu potrafi należycie rozbudzić instynkty społe­
czne, przygotować do pracy w organizacjach ■—- to 
szkoły rolnicze, mając lepsze pomoce naukowe i wy­
chowując przez dłuższy okres, również potrafią tego 
dokonać. Nie mam tu na myśli wyrzucenia z programu 
wykładów z rolnictwa czy hodowli, ale to, co jest mo­
żliwe. Na samym przysposobieniu wojskowym można 
zaoszczędzić około 90 godzin. Pomimo tego, że żyjemy 
pod hasłem obrony państwa, to jednak w szkołach rol­
niczych przynajmniej o połowę można zmniejszyć 
czas, poświęcany p. w. a na to miejsce mogą przyjść 
inne wykłady.

Przede wszystkim w szkołach rolniczych winny 
być wykłady z historii chłopa polskiego i historii wsi. 
Niech uczniowie szkół rolniczych poznają przeszłość 
ojców swoich, wpłynie to niewątpliwie dodatnio na 
pogłębienie ich światopoglądu. Niechże obok referatów 
o wychowaniu inwentarza, będą wykłady o wychowa­
niu człowieka, wykłady z zakresu higieny wsi, która 
dotychczas znajduje się w opłakanym stanie.

Te zagadnienia nie mogą być lekceważone, widzi­
my bowiem degenerację narodu. Są rzeczy, o których 
się nie mówi, a jeżeli tak, to w ciasnych gronach, gdyż 
niby to wstyd rozmawiać o tym. Gorszy jest wstyd pa­
trzeć na skutki, niż mówić o przeciwstawieniu się te­
mu, o środkach ratujących nie tylko wieś, ale cały na­
ród i Państwo. Bo czy to jest dobrze, gdy 60 procent 
synów Chłopskich na komisjach poborowych uznaje 
się za cherlaków i niezdolnych do służby wojskowej? 
A przecież od chłopa zależy siła militarna państwa. 
W szkołach rolniczych nie ma zupełnie wzmianki 
o kulturze wsi i o kulturze ludowej.

Słowem, mówiąc o szkolnictwie rolniczym — na­
leży go całkowicie uwiejszczyć i dotychczas stosowane 
metody zmienić a zastąpić je nowymi. Wszystkie me­
tody staroświeckie usunąć ze szkolnictwa rolniczego.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę to, że szkoły rolnicze 
służą tylko wyłącznie dla celów wsi i całkowicie są 
utrzymywane przez społeczeństwo wiejskie -— to niech 
że te żądania, jakie wysuwa wieś, nie będą rzucane jak 
groch o ścianę, lecz niech będą brane pod uwagę jako 
głosy, wołające o reformę ustroju szkolnictwa rolni­
czego. Nam, członkom ruchu młodowiejskiego, nie 
mogą być te zagadnienia obce i lekko przez nas trakto­
wane, skoro dążymy w wielkim pochodzie do odbudo­
wy wsi i Państwa. To, co się dzieje na terenie naszej 
działalności, co nie odpowiada naszym warunkom ■— 
musi zejść z drogi. O powrocie do ustroju poddańczo- 
pańszczyźnianego nie może być mowy. Skoro dążymy 
do zdemokratyzowania obecnego ustroju społecznego, 
to demokracja ta musi nastąpić i w szkołach rolni­
czych, wychowujących element przodowniczy, kadry 
przyszłych działaczy wiejskich. Przedział, dzielący 
uczennicę od kierowniczki, a ucznia od dyrektora, mu­
si zniknąć. Niech uczennice żeńskich szkół rolniczych, 
uważane często za istoty zupełnie głupiutkie, będą 
traktowane jako te, które częstokroć po opuszczeniu 
murów szkolnych, samodzielnie prowadzą gospodarkę, 
zostają matkami i wychowują przyszłych obywateli 
państwa.

Baczność Wielkopolanie!
Wszystkie Kola, które otrzymały dotychczas okazowe 

n-ry „Siewu Młodej W si“, muszą od 1 stycznia 1937 r. 
uiszczać prenumeratę samodzielnie, bez pomocy Zarządu 
Wojewódzkiego. Radzimy zaprenumerować „Siew Młodej 
Wsi“ na cały rok po cenie ulgowej 6 złotych (zamiast 8 zł.).

Wzywamy wszystkie Koleżanki i Kolegów, aby czytali, 
prenumerowali i rozpowszechniali nasze pismo związkowe, 
lin więcej będzie egzemplarzy „Siewu Młodej Wsi“ w Kole 
i gromadzie, tym lepsze będzie jutro chłopa polskiego.

Zarząd W. Z. M. W. Z. Wielkop.

...podobno w Hiszpanii po stronie rządowców walczy
6 i pól tysiąca Polaków - ochotników w brygadach, złożo­
nych z [cudzioziemców. Wszystkich cudzoziemców walczy 
po stronie rządu aż 45 tysięcy.

...że w 1936 r. brało udział bardzo dużo kobiet w ru­
chu spółdzielczym. Powołana do życia przed rokiem Liga 
Kooperatystek wykazała całkowicie swoją sprężystość 
i stworzyła już 9 Kół Ligi. Na terenie wsi odbyto szereg 
kursów spółdzielczych dla kobiet;

...że przeszło 3 i pół miliona ludzi zginęło na świę­
cie w ciągu 1935 roku, z tego: 2 i pół miliona umarło 
z wycieńczenia i głodu, a przeszło milion odebrało sobie 
życie z nędzy. Z drugiej jednak strony związki obszarni­
ków i kartele rolniczo - handlowe, nie chcąc dopuścić do 
obniżenia cen produktów rolnych i żywnościowych, posta­
nowiły zniszczyć w ciągu tego samego roku 2 i pół miliona 
kilogramów cukru, 568 tysięcy wagonów zboża, 144 ty­
sięcy wagonów ryżu, 267 tysięcy wagonów kawy, spaliły 
600 tysięcy centnarów mięsa. Spalono produktów na su­
mę 8 miliardów, 438 milionów, 840 tysięcy kilogramów

artykułów spożywczych. Starczyłyby one dla tych, któ­
rzy umarli z głodu na 3 lata.

To jest sprawiedliwość obszarniczo-kapitalistyczna!
...że zbiórka na Fundusz Obrony Narodowej w woje­

wództwie kieleckim dała w sumie imponujące wyniki: 
ćwierć miliona złotych;

...że na Łotwie, celem utrzymania odpowiednich cen 
na zboże został powołany przez rząd do życia monopol 
zbożowy. Zarządzenie to dało takie wyniki, że Łotwa pod 
względem spożycia stała sie samowystarczalna i na zbożu 
nie żerują już, tak, jak u nas, Żydki - pośrednicy i kombi­
natorzy zbożowi;

...że prace nad utworzeniem we wsiach bibliotek mają 
sie ku końcowi. Biblioteki będą prowadzone przez organi­
zacje (rolnicze, młodzieżowe) bez udziału czynnnika ad­
ministracyjnego;

...że grunt jest znów w cenie, nawet u kapitalistów 
i kombinatorów giełdowych. Wolą ziemie, niż warsztaty 
przemysłowe. Wielu z nich skupuje ziemie: duże a nawet 
i drobne gospodarstwa;
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Metoda dotychczas stosowana: ,,wszystko na ba­
czność" itd. nie jest zgodna z postawą chłopa polskiego 
w XX wieku. Chłop polski dosyć już nazginał karku 
podczas pańszczyzny, ale nadszedł czas, aby go trochę 
wyprostował i odetchnął świeżym powietrzem. Jestem 
pewny, że głos mój w sprawie szkolnictwa rolniczego 
nie będzie lekko przyjęty, ale gdy będziemy wszyscy 
milczeć — to naprawy się nie doczekamy. Chcąc je­
dnak braki te usunąć i uzgodnić, szkoły rolnicze mu­
szą wejść w ścisły kontakt z Centralnym Związkiem 
Młodej Wsi i związkami regionalnymi. Teraz nato­
miast, gdy szkoły rolnicze ukończyły kurs i przyjmu ją 
kandydatów na następny, to najlepsze jednostki przo­
downicze w pracach kół Mł. Wsi niech staiają się

o przyjęcie do tychże szkół rolniczych. Im lepszy ele­
ment pójdzie do nich — tym lepsze będą wyniki zdo­
bywania wiedzy rolniczej, i tym szybszy będzie rezul­
tat prac nad podniesieniem kulturalnym naszych wsi.

Chcieliśmy Polski niepodległej--- i wywalczyliśmy
ją. Chcemy polskiej wsi oświeconej i kulturalnej, to 
musimy ją sami własnymi siłami podnosić na wyższy 
poziom. Niech tylko każda kandydatka i każdy kan­
dydat do szkół rolniczych weźmie to głęboko do serca, 
po szkole wróci na wieś i pracuje — a wyniki pokażą 
się same.

„Wpcńomcmic, wyrobienie młodzieży jest ka­
mieniem węgielnym, podstawą losów narodu; w niej 
leży jego siła“. Wacław, Masłowski

RADIO NA W S I
OD DARIUSZA DO MARCONIEGO

Całe pokolenia ludzkości już w pierwszych okresach 
życia gromadnego głowiły się jakby w najpraktyczniejszy 
sposób nawiązać łączność z dalszymi osiedlami; imano się 
różnych środków. Jedynym łącznikiem był człowiek.

W dawnych wiekach, przed narodzeniem Chrystusa, 
Dariusz, król perski, panując niemal nad całym ówcze­
snym światem w Suzie, zorganizował łączność ujarzm io­
nych krajów  ze swoim „m ajestatem " przez gońców. Ileż 
trzeba było wówczas łudzi młodych, zdrowych, odważ­
nych, ile koni i uprzęży, ile stacyj i obsługi, ile wreszcie 
pieniędzy, by takie życie utrzymać!?

W czasach późniejszych sposobu tego zaniechano, jako 
zbyt kosztownego; trzeba było czymś go zastąpić, gdyż wia­
domości, podawane przypadkowo przez kupców, były zbyt 
przesadne, albo wręcz niezgodne z rzeczywistością. Naszym 
szczepom takie wieści odpowiadały. Przywozili kupcy 
rzymscy, przybywający do nas przez Bramę Morawską

a więc w okolice Krakowa i Frankow ie, przypływając do 
naszych brzegów bałtyckich po bursztyn.

Historia nasza mówi o zwoływaniu się przy pomocy 
wielkich nocnych ogni. Ponieważ już pierwsi nasi Słowia­
nie prowadzili częste i krwawe boje z plemionami germ ań­
skimi i wyprawa, albo obrona wymagała natychm iastowe­
go skrzyknięcia się wszystkich, palono w nocy na wzgó­
rzach ognie, co było rozkazem do zapalenia podobnych 
i zebrania się wszystkich mężczyzn z bronią w wyzna­
czonej od dawna okolicy. Ileż to zeszło czasu nim wypra­
wa została podjęta; dobrze jeszcze, gdy noce były bez­
księżycowe, —• ciemne, albo gdy łunę na czas spostrzeżono 
i po drodze nie pobłądzono.

Tym wiadomym znakiem skrzykiw ano się także na 
wiece i na obwieszczenie woli księcia. Były więc wypadki, 
że zebrani szli na wyprawę, albo w racali do osiedli; było 
wtedy dużo zawiedzionej radości, albo niezgłębionej 
uciechy.

W późniejszych czasach wymyślono „wić“ — zieloną

...że na widownię wchodzi nowa forma spółdzielczo­
ści: spółdzielnie zielarskie. Nad utworzeniem takich spół­
dzielni, które mają w Polsce dużo do powiedzenia, pra­
cuje Zarząd Polskiego Komitetu Zielarskiego;

...że Anglicy pobudowali na wyspie Cejlon (Indie) 
szosy gumowe. Trwałość tych nowych dróg jest, podobno, 
bardzo dobra. Droga gumowa przetrzymuje trzykrotnie 
Szosę kamienną. Szkoda, że nie mamy gumy, gdyż mieli­
byśmy przynajmniej czym zalać... dziury na szosach, któ­
rych jest takie mnóstwo.

...że w Łodzi zorganizowano tydzień propagandy ra­
diofonii i w związku z tym została otwarta starannie przy­
gotowana wystawa radiowa, przy czym specjalny wóz pro­
pagandowy odwiedza pobliskie miejscowości;

...że na 19 grudnia 1936 r. zarejestrowano w Polsce 
606.298 radioabonentów, t. j. o 142.162 więcej, niż w tym 
samym czasie w 1936 roku. 600-tysięćzny abonent Pol­
skiego Radia, Walerian Bagnucki (posterunkowy P. P. ze

wsi Skarszewy na Pomorzu), 20 b. m. otrzymał nagrodę 
w postaci złotego zegarka;

...że na zew Polskiego Radia zakład wydawniczy Os­
solineum we Lwowie ofiarował 45,000 książek dla nieza­
możnej dziatwy szkolnej;

...że Polskie Radio buduje stację telewizyjną na 
15-stym i 16-stym piętrze drapacza chmur w W arszawie. 
Na dachu zostanie wzniesiona kilkumetrowa wieża ante­
nowa. Narazie odbiorniki telewizyjne, pozwalające słyszeć 
audycję i widzieć jednocześnie wykonawców, będą zain­
stalowane w kilku miastach;

...że najpoważniejsze i największe na świecie amery­
kańskie towarzystwo radiowe p. n. „National Broadcasting 
Company" obchodziło 10-cio lecie swej pracy. Rozporzą­
dza ono dziś 98-mioma stacjami, a w jednym ze studio 
w Nowym Jorku może się zmieścić 1.400 osób. Na uroczy­
stość 10-lecia zaproszono do Nowego Jorku najwybitniej­
szych przedstawicieli radiofonii światowej, wśród których 
byli: dyrektor i sekretarz generalny Polskiego Radia.
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gałązkę; tymi rycerze zwoływali się z rozkazu księcia na 
wyprawę, albo stawali do obrony własnych osiedli. Nikt 
wtedy nie myślal o wiecach i zebraniach, „wić" znaczyła 
stawać czemprędzej z bronią u  księcia, ale ileż i tu scho­
dziło na to czasu, zważywszy, że jeździec w tak trudnych 
w arunkach nie przebył więcej, jak  60 — 70 km. dziennie.

W czasach nowszych nic lepszego nie wymyślono. Je­
szcze w XVII wieku (czytamy u II. Sienkiewicza w „Ogniem 
i Mieczem") Skrzetuski p rzekradł się z oblężonego przez 
Kozaków i Tatarów Zbaraża do króla o pomoc.

TELEFON
Życie dopiero zostało uproszczone w XIX wieku, kie­

dy twórcze rozum y ludzkie zdołały ujarzm ić elektrycz­
ność) —■ zastosowano telefon. Zdawało się, że nic nie jest 
od tego cudu doskonalsze. W przeciągu kilku godzin wia­
domość, nadana w W arszawie, mogła obejść po drucie ca­
łą Polskę. Budowano więc stacje telofoniczne, wkopywano 
niezliczone ilości słupów, rozpinając na nich drut, albo na 
kilometry długie kable zakopywano w zi mię, lub puszcza­
no na dno oceanów. Połączono ze sobą wszystkie miasta, 
państwa i rozdzielone morzami lądy. Telefon znalazł za­
stosowanie w zacisznym życiu rodziny, urzędzie i żywio­
łowych wojnach. Widocznie okazał się albo za drogi, albo 
za mało praktyczny, a może nie wystarczający, kiedy jako  
środka pomocniczego zaczęto używać gołębia pocztowego,- 
przelatującego nawet przestrzenie do kilku setek km. i psa 
jako gońca podczas ostatniej wojny światowej.

Niewątpliwie telefon jest zadrogi i trzebaby było po­
święcić dużo lat znojnej pracy, podnosząc gospodarkę na­
rodową, by można spodziewać się połączenia siecią telefo­
niczną wszystkich wsi, lub domów ludowych ze sobą. Gdy­
by raw e t tak się stało, to czyż każdy mógłby w tej samej 
chwili, nie czekając na połączenie, dowiedzieć się tyle, co 
przez radio!?

RADIO
Sto lat temu żył w Anglii wielki uczony—M i c h a ł F  a- 

r a d a y, który, zaciekawiony własnościami elektryczności, 
robił rozmaite doświadczenia i stwierdził, że gdy do drutu, 
po którym  biegnie prąd zmienny, to znaczy taki, który 
przebiega tam i z powrotem, przybliżymy inny drut z ni- 
czem nie połączony, to po tym drucie będzie przebiegał ta ­
ki sam prąd, tylko znacznie słabszy, tym słabszy, im jest

cieńszy i dalej umieszczony. To odkrycie było zasadnicze. 
Późniejszy uczony niemiecki, H e n r y k  H e r t z ,  stw ier­
dził, że im prędzej przebiega po drucie ów prąd zmienny, 
tym dalej można umieścić drugi drut i te same drgania zo­
staną w nim wywołane; odsunął więc drut na kilkanaście 
metrów,—przez szerokość podwórza i z jednego domu do 
drugiego nadaw ał i odbierał bez pomocy drutu mówio­
ne słowa.

Radio pomaga uczniowię w pracy...

Zainteresowany tymi doświadczeniami, współczesny wło­
ski uczony, W i l h e l m  M a r c o n i ,  udoskonalił przyrządy 
Hertza; drut, po którym  kazał prądowi przebiegać, rozpiął 
nad dachem domu i nazwał anteną, a nad domem, gdzie 
umieścił aparat odbiorczy, rozpiął drugą taką  antenę 
i przesłał pierwszy radiotelegram . Ponieważ am erykański 
uczony Lee de Forest, chcąc wzmocnić prądy zmienne 
(czego długo nie um iano zrobić), zbudował lam pę katodo­
wą. W następstwie tego wynalazku możemy teraz nawet 
najsłabszy prąd ledwie wyczuwalny w antenie wzmocnić 
dostatnio lam pam i i odebrać telegram aż z drugiej półkuli, 
tym bardziej, że dla fal elektromagnetycznych nie ma 
przeszkód.

Tak ziściły się modły przeszłości. O, gdyby to widział 
Dariusz!?

St. Mazur.

L IS T Y  ZE W S I
LIST Z NAD D ŻW INY

Nie [wiem czy potrafią. A  tak mocno pragną w kilku 
słowach odpowiedzić Wam koleżanki i koledzy, coś z życia 
KI. Mł. Wiejskiej „Jutrzenka' w \Stefanpolu.

Nie mogąc pojechać na kurs do Szyc. Głuchowa, luh 
Prudziszczą, postanowiliśmy siedząc w domu, wziąć czyn­
ny udział w wyścigu pracy naszej wielkiej, młodowiejskiej 
rodziny. Przy pomocy pani Makowieckiej zorganizowali­
śmy u siebie kurs szycia i kroju. Szyjemy już drugi ty­
dzień, jest nam bardzo miło i wesoło.

Kol. 'lustr. Halina Przychodzka tak ułożyła program 
kursu, że choćby chciało sią być smutnym, nie można. O 
godz. 10 rano rozpoczynamy nauką hasłem „Trzeba z ży-

tr

wymi naprzód iść", po tym \nastąpuje przegląd „Siewu 
Młodej Wsi" „Spólnoty". Potem krój, szycie i inne wia­
domości z dziedziny prac kobiecych. Wszystko to przepla­
tamy piosenkami. Ani sią obejrzysz jak dzień zleci.

Szyłoby sią dalej, ale cóż zrobić, kiedy nielitościwy 
zegar swoim „bum-bum" przypomina godziną osiemnastą. 
A Iwiąc znowu śpiewamy hasło, „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy" )f biegniemy do swoich chat.

We świąta czytamy, [.śpiewamy, inscenizujemy. Cząsto 
zagląda do nas Jerzy Moroz \ze swą orkiestrą, ; a także 
i koledzy [odwiedzają nas i razem z parni śpiewają, czyta­
ją i prowadzą dyskusje.

Nie zapominamy i\o Was, koleżanki i koledzy. O Szy­
cach, Głuchowie i Prudziszczu, prowadzimy długie poga- 
wądki. Z dalekich kresów, z nad płowych fal Dżwiny ślemy 
Wam serdeczne „Szcząść Boże".

A. R. B. ze Stefanpola.
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PROGRAM RADIOWY OD 10.1 DO 16.1 1937 R.
10.1. 8 03 Audycja dla wsi (gazetka rolnicza i pogadanka 

n. t. ,.Do szkoły rolniczej"). 9.00 Transmiistja nabo­
żeństwa z Łodzi. 10.30 Koncert popularny ,.W Ka­
lejdoskopie". 14,30 ,,100 taktów muzyki". 15,30 ,.Au­
dycja dla wsi“ (felieton .,,iPo- słodkich żniwach" 
i „Przegląd rynków produktów rolnych"). 16.20 
Premiera słuchowiska p. t. ,.Trzecie i ostatnie drzwi". 
17.00 Koncert symfoniczny. 19.00 „Urok książki" — 
pogadanka aktualna. 19.20 Jan Kiepura i Marta 
Eggert. 21.00 ,,Na wesołej Lwowskiej Fali". 21.30 
Utwory skrzypcowe odegra Ignacy Weiis®eniberg.

11.1. 12.30 Koncert w wykonaniu orkiestry wojskowej. 
15.55 „Wszystkiego po trochu" — audycja dla dzieci.
18.50 „O naszych sprawozdaniach giełdowych" — 
pogadanka. 21.00 Wieczór literacki poświęcony Ed­
wardowi Poiręlbowiczowi.

12.1. 12.03 „Zapomniane utwory" 12.50 Skrzynka rolnicza.
17.50 „Skrzynka zażaleń" — monolog. 19.00 „Dy­

skutujmy" — „CzegO' szulkamy w książce". 19.20 
Polska Kapella Ludowa Feliksa Dzierżanoiwskiego. 
21.00 Transmisja ze Stockholmu. 22.00 Kolędy pol­
skie i obce.

13.1. 16.10 „Zagadki muzyczne" — audycja dla dzieci. 
17,00 „Żołnierz K. O. P.‘u a młodzież kresowa" — 
odczyt. 17.15 ,Jłzadko słyszane pieśni". 17.50 
„Z kłopotów prelegenta w Ameryce" — felieton.

14.1. 12.03 Arie i pieśni instrumentalne. 12.50 Pogadanka 
rolnicza. 16.20 „Styczeń" — pogadanka dla dzieci 
starszych. 19.00 Premiera słuchowiska p. t. „Prze­
dziwny rycerz Don Kichot z Manczy". 20.30 
„U Wschodniej ściany Rzeczypospolitej" — felieton 
wygi. M. Wańkowicz. 21.00 „Sylwetki kompozyto­
rów polskich — Ludomir Różycki".

15.1. 18.50 Przegląd prasy rolniczej. 19.20 „Z pieśnią po 
kraju". 20.15 Transmisja opery z Teatru Wielkiego.

16.1. 12.50 Skrzynka rolnicza. „Kukułka Wileńska".

PLAN PRACY SEKCJI WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
(Ciąg dalszy)

SEZON LETNI
Jak wyżej powiedziałem, praca nasza ma się sku­

piać w Sekcjach W. F. koło trzech zasadniczych zaga­
dnień:

a) siatkówka, b) lekka atletyka, c) gimnastyka.
a) Siatkówka jest to gra drużynowa. Grają ze so­

bą dwie drużyny po sześciu zawodników każda, na 
prostokątnym boisku (18 m. X 9 m.), podzielonym na 
dwa kwadraty (9 m. X 9 m.). Jest to gra, która prze­
de wszystkim ćwiczy ramiona i mięśnie górnego tuło­
wia, dla tego też należy przy niej staso wać ćwiczenia, 
które spowodowałyby pracę innych grup mięśnio­
wych. Jakoby w ipomoc siatkówce idzie

b) lekka atletyka, która zawiera marsze, biegi 
i skoki (w zwyż iw  dal), stanowiące siłowe ćwiczenia 
nóg i dolnego tułowia, oraz wzmacniające i wyrabia­
jące serce i płuca. Poza tym lekka atletyka obejmuje 
rzuty (kulą, dyskiem i oszczepem), przyczyniające się 
do należytego ćwiczenia ramion.

Czego nie zdoła dokonać siatkówka i lekka atle­
tyka, to dopełnia

c) gimnastyka, której zadaniem jest poruszyć 
wszystkie mięśnie i ścięgna, a nawet organy we­
wnętrzne. Wzorce gimnastyczne będziemy drukować 
w „Siewie Młodej Wsi“.

Poza tymi grupami ćwiczeń możemy w okresie 
letnim uprawiać:

d) kolarstwo, e) pływanie, f) koszykówkę, 
g) szczypiorniak, h) piłkę nożną.

d) Kolarstwo należy propagować wtedy tylko, gdy 
to będzie spokojna i miarowa .jazda na rowerze, nie 
zaś gwałtowne i mordercze wyścigi.

e) Pływanie jest niesłychanie intensywną czynno­
ścią. fizyczną, ćwiczy niemal cały organizm i można 
je dołączyć do trzech pierwszych i najważniejszych 
konkurencyj.

f) Koszykówka jest to gra niesłychanie gwałtow­
na i posiada dość skomplikowane przepisy, wymaga­
jące od kierownika niezmiernie szybkiej orientacji.

g) Szczypiorniak jest to gra drużynowa podobna 
do piłki nożnej. Różnica jest taka, że w piłce nożnej 
piłkę uderza się nogą, a w szczypiorniaku podaje się 
ręką. Jest to gra, która nie wymaga wielkiego nakładu 
finansowego, lecz za to wymaga dużego boiska (ta­
kiego, jak dla piłki nożnej). Zawodnik z piłką nie mo­
że więcej przebiec jak trzy kroki, chyba, że piłkę ko­
złuje, odbijając od ziemi. Piłkę należy szybko poda­
wać, by jej nie utracić.

h) Piłka nożna w odniesieniu do naszych zało­
żeń jest zbyt forsowna: ma jeszcze taką wadę, że cał­
kowite wyekwipowanie drużyny kosztuje kilkaset 
złotych. Dokładne przepisy, dotyczące wyżej wspo­
mnianych gier, żnajdziemy w wydaniu Polskiego 
Związku Gier Sportowych.

SEZON ZIMOWY
Na okres zimowy przewiduję następujące konku­

rencje fizyczne:
a) gimnastyka, b) łyżwiarstwo, c) narciarstwo, 

cl) tańce, e) tenis stołowy.
a) Gimnastyka w okresie zimy ma stanowić pod­

stawę wychowania fizycznego. Należy ją odbywać 
przynajmniej 2—3 razy w tygodniu na świeżym po­
wietrzu, a tylko w razie niepogody w dobrze przewie­
trzonej i czystej' sali. We wzorcach zimowych będą 
podawane specjalne ćwiczenia i zabawy dopasowane 
do okresu zimowego.

b) Łyżwiarstwo jest sportem bardzo zdrowym 
i ogromnie kształtującym organizm; zwłaszcza wyra­
bia nogi, których rozwój potrzebny jest człowiekowi 
na każdym kroku.

c) Narciarstwo pod względem swej wartości po­
dobne jest do łyżwiarstwa, lecz duży koszt zakupu 
i konserwacji nart niweczy propagandę tego sportu.

d) Tańce, o których już wspominałem, obok wa­
lorów duchowych posiadają dużą wartość jako ćwi­
czenia fizyczne, oraz jako środek, służący do prze­
chowywania dorobku kulturalnego wsi.
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Pragnę zwrócić uwagę na to, żc oprócz oberka 
i poilki, winniśmy tańczyć na wsi kujawiaka, poloneza 
i krakowiaka, a przede wszystkim mazura.

Mazur, w którego ruchach i temperamencie prze­
jawia się cała polska natura, jest najpiękniejszym' 
tańcem polskim i tańczyć go powinna przede wszyst­
kim młodzież wiejska.

e) Tenis stołowy (ping-pong) jest to gra świetli­
cowa, niezmiernie ciekawa i pociągająca. Tak, jak po-

pizednio wymienione konkurencje wpływały dodatnio 
na fizyczną stronę organizmu, tak tenis stołowy wpły­
wa dodatnio na rozwój uwagi, oraz szybkość orienta­
cji i decyzję. Obok tych zalet cechuje każdego gracza 
wysoka ambicja wygrania partii.

Przepisy gry /.najdziemy w małej książeczce Wł. 
K o z i e l s k i e g o  p. t. „Ping-pong“.

M. SzewczykORGANIZACJA W TERENIE
Z MOŁODECZNA

Staraniem Powiatowego Związku 
Młodej Wsi przy udziale Okręgowego 
T-wa Organizacyj i Kółek Rolniczych 
i W ydziału Powiatowego w dniach 
9 — 19 grudnia 1936 r. w Mołodecznie 
odbył się kurs dla przodowników 
przysposobienia rolniczego. Na kurs 
przybyło 31 osób, członków K. M. W., 
Z. S„ K. S. M.

Do południa słuchacze mieli w ykła­
dy, następnie po przerwie obiadowej 
od godz. 15 — 18 były zajęcia świetli­
cowe, w czasie których uczniowie 
opracowywali referaty na tematy fa­
chowe i samokształceniowe. Od godz. 
18.30 do godz. 20.30 odbywała się 
świetlica, na której wygłaszali opra­

cowywane przez siebie referaty i po­
gadanki, które przeplatano deklam a­
cjami, śpiewami i grami tow arzy­
skimi.

W dniu 19 b. m. odbyło się uroczy­
ste zakończenie kursu, na którym  był 
obecny starosta powiatowy p. Kazi­
mierz Protasewicz, oraz liczni goście.

K. D.

WSPÓLNY OPŁATEK
27 grudnia ub. r. odbył się w Zuło- 

wie, zwyczajem katolickim, wspólny 
opłatek, w którym  wzięli udział człon­
kowie miejscowych organizacyj: Koła 
Młodzieży W iejskiej im. Józefa P ił­
sudskiego, Straży Pożarnej, Kółka 
Rolniczego „Dobrobyt", oraz Związku

Strzeleckiego. Zorganizowaniem tej, 
tak bardzo pod względem organiza­
cyjnym pożytecznej im piezy zajęła się 
nauczycielka szkoły powszechnej w 
Zułowie, p. Julia Oganowska, przy 
wydatnej współpracy członków Koła 
Młodzieży W iejskiej z prezesem tegoż 
Edmundem  Żejmą i prezesem Zułow- 
skiego Związku Sąsiedzkiego Młodej 
Wsi im. Marii Piłsudskiej, Antonim 
Żejmą na czele.

Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje zgoda i współpraca wszystkich 
organizacyj, k tórą dało się zaobserwo­
wać podczas tego, w tak miłym i ser­
decznym nastroju, spędzonego wie­
czoru.

Najpierw odbyto się wspólne łam a­
nie opłatkiem i składanie sobie ży-

„G R A C G R A B I E”

Nr. 3.

W uprawach ogrodowych najwięcej pracy i męczące­
go wysiłku wymaga walka z chwastami. W gospodarstwach 
drobnych rolników i w m ałych ogródkach walka z chwa­
stami prowadzona jest częściowo przy pomocy jednostron­
nych i m atoprodukcyjnych narzędzi, jak: grace, motyczki, 
strzemiączka, nororossy i t. d., najczęściej zaś zielsko by­
wa usuwane drogą ręcznego opielania. Praca ta jest m ę­
cząca, mało w ydajna i zwykle stosuje się dopiero wtedy, 
gdy chwasty znacznie już wyrosły i wyciągnęły z ziemi 
pożywne soki, co znacznie zmniejsza plon kultywowa­
nych roślin.

Powyższe ujemne strony obecnych sposobów walki 
z chwastami w nader prosty i łatwy sposób usuwa nowo- 
opatentowane uniwersalne narzędzie pod nazwą „Grae- 
grabie“.

„Gracgrabie" składają się 
ze zwykłych ogrodowych 
grabi, do których przymoco­
wany jest pod odpowiednim 
kątem pochylenia nóż specjal­
nej formy. Narzędzie to jest 
proste, mocne i tanie.

Prócz spełniania główne­
go swego zadania, t. j. szyb­

kiego i łatwego usuwania wszelkich chwastów, zarówno 
drobnych, jak i najwięcej wybujałych, „Gracgrabie" służyć 
mogą do wykonywania wielu prac, jak: grabienie, spulch­
nianie i łuszczenie gleby, formowanie zagonów, uliczek, 
rabat, klombów i t. d.

„Gracgrabie" były wypróbowane w kilkunastu najpo­
ważniejszych zakładach ogrodniczych, a 12 września 1936 
roku otrzymały nagrodę wojewódzkiego Związku Ogrod­
niczego w Łodzi.

„Gracgrabie" wyrabiane są w 3-ch wym iarach: duże 
Nr. 1 (5 zł.), służą do gracowania i grabienia szerokich alei, 
średnie Nr. 2 (4 zł.), używa się do różnorodnych robót 
w ogrodach i są bardzo wydajne w pracy i małe Nr. 3 
(3 zł.) służą specjalnie do międzyrzędowego opielania wa­
rzyw, truskaw ek i kwiatów.

Skład Główny „Gracgrabi" (Łomża, ul. ś. Mikołaja 
Nr. 30) wysyła narzędzia za zaliczeniem pocztowym lub 
kolejowym. Przy zamówieniu 2 szt. (Nr. 3 i Nr. 2) nie doli­
cza się kosztów przesyłki i opakowania.

Związkowcy otrzym ują najwyższy rabat od 10% do 
30%, zależnie od wielkości zamówienia. Najlepiej zama­
wiać większą liczbę przez ogniwa powiatowe i woje­
wódzkie.
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czeń, a później nastąpiła herbatka, 
którą podejmowano kilkadziesiąt osób 
z pośród okolicznej ludności.

Dalszy ciąg program u tego nieza­
pomnianego wieczoru wypełniły pie­
śni kolendowe, odśpiewane chóralnie 
przez wszystkich obecnych, a poza 
tym członkowie Związku Strzeleckie­
go odegrali inscenizowaną piosenkę 
strzelecką p. t. „Leguny", a Kolo Mło­
dzieży odegrało sztuczkę sceniczną p. 
t. „Szopka Polska". W reszcie rozpo­
częła się zabawa taneczna, otwarła 
odtańczeniem ludowego tańca Wileń- 
szczyzny „Lewonichy".

Józef Żejmo

KURS DLA PRZODOWNIC 
WIEJSKICH W SIEDLCACH

Wojewódzki Zarząd Sekcji Koleża­
nek zorganizował tygodniowy kurs 
ideowo - oświatowy dla prz idownic 
wiejskich. Kurs ten odbył się w „Osie­
dlu Rolniczym" w Siedlcach, grom a­
dząc 24 koleżanek z powiatów: sie­
dleckiego — 18, węgrowskiego — 2, 
sokołowskiego —■ 1, łukowskiego ■—■ 1 
i bialskiego —■ 2. Tem atam i naszych 
rozważań byty: „Ruch kobiecy na tle 
historii — założenia ideowe", „Opie­
ka społeczna nad m atką i dzieckiem", 
„Rodzina wiejska, jako  środowisko 
wychowawcze", „Higiena i apteczki 
domowe na wsi", „Organizacje ro ln i­
cze i ich rozwój", „Zagadnienia orga­
nizacyjno - ideowe", „P lan pracy dla 
Sekcji Koleżanek". Zagadnienia te by­
ły omawiane w formie referatów. Oży­
wione dyskusje świadczą o tym, że 
koleżanki dostatecznie oceniają istotę 
poruszonych zagadnień i że są przy­
gotowane należycie do spełnienia swej 
roli. S tarannie opracow any program  
kursu został całkowicie zrealizowany.

Te kilka dni, spędzone w przyjaznej 
atmosferze, minęły bardzo szybko. 
Przyrzekłyśmy sobie, że w terenie zaj- 
miemy się konkretnie przede wszyst­
kim organizowaniem kursów prak ty ­
cznych i konkursów: „czystość w cha­
cie wiejskiej", „uprawy ogródków 
warzywnych i kwiatowych", „dobrego 
czytania książki i pism z zagadnień 
kobiecych".

J. Radzikowska
ze Zbuczyna

U NAS, W LUBOMIRZE
Kolo Młodzieży W iejskiej w Lubo­

mirze istnieje od listopada 1935 r.
Do tego czasu nie znaliśmy życia w 

zorganizowanym zespole. W olny czas 
(przeważnie wieczory) m ijały na „po­
czciwych" rozrywkach w karty. Szyb­
ko się to jednak znudziło i pewnego 
razu, właśnie po skończonej grze po­
dał któryś z kolegów projekt założe­
nia Koła. Omówiliśmy dokładnie 
wszelkie nasze możliwości i potrzeby 
i przystąpiliśmy do realizacji tej 
myśli.

Zebrania odbywały się kolejno „po 
chałupach", dopóki nie wynajęliśmy 
świetlicy. Pragniem y jednak wybudo­
wać dom ludowy i znajdujem y a star­
szych szczere poparcie.

W krótce przystąpimy do dzieła.
W pracy samokształceniowej k ła­

dziemy silny nacisk na oświatę. P re ­
num erujem y kilka czasopism i wa­
żniejsze zagadnienia są szczegółów j 
przedyskutowywane w zespole. W y­
głasza się również referaty z dziedzi­
ny: społecznej, spółdzielczości i pracy 
rolniczo - ogrodniczej.

Dążąc do wychowania przodowni­
ków, wysłaliśmy jednego z członków 
na kurs sportowy i jedną koleżankę 
na kurs gospodarczy w Puławach. W 
okresie letnim  urządziliśmy kilka wy­
cieczek krajoznaw czych i jedenaście 
przedstawień teatralnych. W jesieni 
odbył się 4-dniowy kurs gotowania. 
Celem naszej pracy jest wychowanie 
samych siebie, pod względem społecz­
nym i kulturalnym , by móc być sa­
modzielnym i własnymi rękam i budo­
wać wieś.

Edward Kufel

SIELEC (POW. PIŃCZÓW)
W wiosce naszej powstało Koło w 

1933 r. Słysząc, że inne wioski nale­
żą do różnych organizacji, choć mało 
zdawaliśmy sobie sprawę z tego, po co 
mamy taką organizację tworzyć, ale 
wzorując się na innych, urządziliśmy 
zebranie, na  którym  kol. J. Madej po­
wiedział, że konieczna jest na wsi je­
dność, gdyż inne warstwy już dawno 
są zorganizowane.

Zapisało się członków 31, dobra 
gromada, jak  się patrzy, ale, niestety,

jeszcze nie wszyscy rozumieli organi­
zację / inaczej ją sobie przedstawiali. 
Członków zaczęło ubywać. Zbierali­
śmy się u koleżanek w jedną niedzie­
lę u jednej, w drugą u drugiej. Przez 
zimowe miesiące prow adziliśmy pra­
ce, choć w bardzo prymitywnej fe r­
mie. Przez miesiące letnie aż do zimy 
następnej trw ała w pracach przerwa.

W znowiliśmy prace dopiero na na­
stępną zimę. W ynajęliśmy na własny 
koszt mieszkanie, złożone z dwóch po­
kojów i razem zbieraliśmy się tam. 
Potem  urządziliśm y zabawę. Opłaca­
liśmy mieszkanie, a na „Siew Młodej 
W si" i „Przysposobienie Rolnicze" 
zrobiliśmy składkę. W dniu 3 marca 
1934 rok urządziliśmy zabawę i przed­
stawienie pod tyt.: „Zaczarowany 
m łyn" i „Prządka pod krzyżem". Ale 
spotkała nas przykrość, gdyż nasza 
opozycja, grosze tak trudno zdoby­
wane chciała wprost przepić, a spot- 
kawszy się z odmową, wybito nam 
szyby i nie mieliśmy gdzie urządzić 
przedstawienia, ale mimo mrozu, śnie­
gu, nie zraziliśmy się tym, tylkośmy 
zasłonili okna prześcieradłami, i ■— 
do pracy! W istocie nam  się to nie 
udało, gdyż publiczność nie dopisała, 
wiedząc, jak  sprawy stoją.

Po przedstawieniu —■ zabawa. Prze­
ciwnicy, widząc, że się mało tym 
przejmujemy, zaczęli przeszkadzać w 
zabawie, w następstwie czego doszło 
do bójki i zabawę rozwiązaliśmy. Tak 
było do zimowych miesięcy. Ale duch 
w dobrych członkach nie zamarł. 
Zrobiliśmy reformę, t. zw. czystkę i 
dopiero wtedy praca poszła dóbr e. 
Zostało 12 członków, ale już czyn­
nych, i k ilku nowych. Z tą  garstką 
m ałą lepiej nam szło.

Zgłosiliśmy się do konkursu up ra­
wy „buraka pastewnego". Mieliśmy 
poletko razem, wydzierżawione. Ob­
mowy, plotki i śmiechy sypały się po 
wieczorach pod naszym adresem. Ze­
brania spędzaliśmy pożytecznie, ucząc 
się wielu rzeczy z czasopism, a po do­
prowadzeniu pracy do końca, zebrali­
śmy nasz plon. Buraki urosły ładne, 
pomimo tak lichego gruntu. Dziś już 
nas rozum ieją lepiej i b iernota na wsi 
zmniejsza się. Teraz mamy 18 czyn­
nych członków.

Bieżący rok, to okres, w którym musimy zrealizować wnioski, powzięte na Walnym Zjeździć.

Mamy dokonać ogromnego wysiłku. Starajmy się doń zaprawiać już od początku roku. W najdrobniejszych pra­

cach związkowych starajmy się być pilni, doktadni, wiedząc, że od tego zależy honor, wielkość i rozmach 

Ruchu Młodowiejskiego.
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Z POLSKI I ZE ŚWIATA=
Niemcy wypowiedziały się w spra­

wie swojego udziału w wojnie hiszpań­
skiej. Żądają one od wszystkich 
państw zupełnego niemieszania się do 
walk w Hiszpanii, oraz zaprzestania 
propagandy na rzecz obecnego rządu 
komunistycznego. Niemcy ze swej stro­
ny gotowe są do wycofania swych sił 
z Hiszpanii. Domagają się również 
kontroli nad okrętami, płynącymi do 
hiszpańskich portów. Zadanie to chcie- 
liby polecić Francji. Niezależnie od 
wyrażonych żądań i zobowiązań wysy­
ła H itler swoje okręty na wody hisz­
pańskie.

Krążownik niemiecki „Kenigsherg" 
zatopił statek hiszpański. Działo się to 
w następujących okolicznościach. W 
swoim czasie okręt niemiecki ,,Polos“ 
został uwięziony przez flotę rządową 
hiszpańską. W związku z tym Niemcy 
wysłały kilka okrętów wojennych na 
wody hiszpańskie. Ostatnio krążownik 
,,Kenigsherg" zatrzym ał parowiec hisz­
pański. D-ca krążownika zmusił ofice­
ra hiszpańskiego okrętu do deklaracji 
że podporządkuje się wszelkim rozka­
zom Niemców, a następnie, gdy okręt 
hiszpański nie zmienił kierunku, ,,Ke- 
nigsberg" strzelił doń kilkakrotnie i 
parowiec zatonął. Jednocześnie gazety 
piszą, że nie wiadomo, przez kogo zo­
stał zatopiony w pobliżu brzegów Hi­
szpanii okręt sowiecki wiozący dla 
czerwonych wojsk iządowych towary. 
W związku z tym rząd sowiecki pole­
cił wysłać na wody hiszpańskie 8 ło­
dzi podwodnych, 3 torpedowce i 2 
kontrtorpedowce. Okręty te m ają roz­
kaz strzelania do wszystkich okrętów, 
któreby usiłowały zatrzymać parowce 
sowieckie. Czy to czasem nie pach­
nie wojną europejską?

Choroba Ojca Św. Od dłuższego cza­
su poważnie choruje Ojciec św., Pius 
XI. W Wigilię Bożego Narodzenia 
przem awiał On przez radio, omawiając 
aktualne potrzeby świata katolickiego. 
Ostatnio gazety donoszą, że Ojciec 
Święty nie opuszcza łoża i czuje się 
bardzo źle.

Izba Deputowanych parlamentu fran ­
cuskiego jednomyślnie zatwierdziła 
pożyczkę Francji dla Polski. Jedno­
myślność w parlamencie francuskim  
jest rzadkością: wymownie świadczy o 
przyjaznym stosunku do Polski. Po­

życzka wynosi 810 milionów fran ­
ków.

Komisja skarbowa sejmu polskiego 
upoważniła m inistra skarbu do zacią­
gnięcia pożyczki z F rancji na cele o- 
brony narodowej. Część pożyczonej 
sumy zostanie podjęta w gotówce (o- 
kolo 200 milionów zł.), reszta zaś w 
towarach. Oprocentowanie jest stosun­
kowo niskie. W ynosi ono 5 i 1/8 proc.

Francja, idąc za przykładem Anglii, 
podejmie prawdopodobnie z W łochami 
rokowania, m ające na celu zawarcie 
układu śródziemnomorskiego. Byłoby 
to wstępem do porozumienia między 
tymi państwami.

Egipt wzmacnia swoje siły zbiojne, 
powiększając armię do 20 tysięcy. Do­
tychczas państwo to nie posiadało p ra ­
wie wojska. Organizacja i zaopatrzenie 
będzie trwało około 3-oh lat. Koszt 
wyniesie około 7 milionów funtów. 
Egipt pragnie wzmocnić przede wszy­
stkim własne wybrzeża morza Śród­
ziemnego.

Ameryka wysyła samoloty do Hisz­
panii, oczywiście za pieniądze. Do­
tychczas dostarczyła już 17 samolo­
tów transportowych, przeważnie uży­
wanych. Stwierdzono również wysył­
kę karabinów maszynowych.

Księżna Julianna, córka królowej 
holenderskiej ma wyjść w tych dniach 
zamąż za ks. Bernarda, który jest z po­
chodzenia Niemcem. Przyszły m ałżo­
nek królowej holenderskiej nie pozwo­
lił na wywieszenie w dniu ślubu sztan­
darów ze swastyką. W związku z tym 
gazety niemieckie uderzyły na alarm, 
zarzucając ks. Bernardowi, że zapiera 
się swego niemieckiego pochodzenia. 
Na atak ten książę odpowiedział oso­
bistym listem, skierowanym do Hitlera 
z prośbą o zlikwidowanie owej kam pa­
nii prasowej.

Jednocześnie poseł holenderski in ­
terweniował w Berlinie w sprawie nie- 
przepuszczania gości weselnych przez 
granicę niemiecko - holenderską.

Głośną stała się ostatnio sprawa Zu­
zanny Linder, urzędniczki francuskie- 
gogo m inisterstwa spraw zagranicz­
nych, którą aresztowano za wydanie 
niejakiemu Rozenfeldowi fałszywego 
dokumentu, na podstawie którego zaj­
mował się on przemytem broni do 
Hiszpanii.

Rozenfeld zamawiał okręty, które 
po załadowaniu bronią i am unicją m ia­
ły rzekomo płynąć do Meksyku, a w ła­
ściwie przeznaczano cały ładunek dla 
wojsk rządowych w Hiszpanii.

W ykrycia przem ytu dokonał przy­
wódca francuskiej partii ludowej, Ga- 
biani. Najpierw zatrzymano okręty, a 
potem aresztowano słynną i używającą 
życia „parkę".

Na Kremlu odbyło się posiedzenie 
sowieckich dygnitarzy, trzęsących dziś 
Rosją. Powzięto na nim uchwałę, 
zmierzającą do energicznego zwalcza­
nia prądów opozycyjnych oraz pozy­
skania oficerów dla polityki, prow a­
dzonej obecnie przez Stalina. W zwią­
zku z tym m ają być wypłacone ofice­
rom specjalne datki pieniężne oraz na­
dane odznaczenia. Na początek odzna­
czono 500 wojskowych.

Podróż do bieguna łodzią podwodną 
chce odbyć znany podróżnik am ery­
kański, Wilkins. W yprawa ta ma po­
trwać około 2 miesięcy. Łódź podwo­
dna jest zbudowana w ten sposób, że 
będzie mogła pozostawać pod wodą 
przez czas dłuższy.

W pewnych wypadkach okres po­
grążenia łodzi będzie mógł trwać do 
5 dni.

Niezbyt dobrą bron otrzym ują po­
wstańcy i wojska rządowe w Hiszpa­
nii. Gen. Franko powiedział do jedne­
go z dziennikarzy, że kazał zatrzym ać 
statek, wiozący broń sowiecką. Po 
zbadaniu w warsztatach wojskowych 
okazało się, że jest to prawie wszystko 
zużyty m ateriał. Podobnie w yrażają 
się przedstawiciele wojsk rządowych 
o broni niemieckiej, twierdząc, że każ­
da walka powietrzna kończy się s trą ­
ceniem samolotów dostarczonych przez 
Niemcy.

To samo dotyczy tanków niemiec­
kich ■— rozbijają je rządowcy 22 cen­
tymetrowymi pociskami arm atnim i.

Hiszpańska wojna domowa jest co­
raz bardziej krwawa. Powstańcy a ta­
kują codziennie stolicę. Bom bardują 
najpiękniejsze zabytki. M adryt przed­
stawia rumowisko pełne trupów i 
krwi. Rządowcy bronią się zaciekle, 
urządzając często nagłe wypady „na 
bagnety". Przewaga nieznaczna pod 
Madiytem jest po stronie powstańców.
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POROZMAWIAJMY
Kol. Wł. H. z WUcznej: Przysposobienie Ralmicze nie 

może obejmować swoim zakresem wychowania ispółdziel- 
czego, czy samorządowego, gdyż istnieją specjalne 
do tego powołane zespoły spółdzielcze i samorzą­
dowe posiadające swólj program piracy i metody. Jeżeli 
zaś mówicie o- potrzebie opieki nad peerowcami. wysuwa­
jąc możliwość osadzania ich na parcelowanych działkach 
to napisizoie o tym jaśniej i szczegółowieij, o> co Wam wła­
ściwie chodzi. Czekamy na nowe prace.

Kol. Gród.: „Nasze zadania" wykorzystamy w „listach 
ze wsi“.

ADRES PRENUMERATORA

Kol. H. G.: Zamieścimy, ale nieco później, z powodu 
nawału artykułów wcześniej nadesłanych.

Kol. B. Gaj,: Nie, nie pójdzie. Wiersz Wasz zawiera 
jeszcze wiele ibłędów, zarówno w formie, 'jak i w treści.

Z P O L S K I I ZE Ś W IA T A
Na innych frontach wojska rządowe 
zwyciężają. Gdyby powstańcy nie o- 
trzymywali pomocy od W łoch i Nie­
miec, byliby już dawno pokonani. Za­
równo Mussolin-', jak H itler walczą nie 
o sprawiedliwość w Hiszpanii, ale o 
własne interesy.

Rokowania gdańskie doprowadziły 
do porozum ienia między W olnym Mia­
stem i Polską. Układ o korzystaniu 
przez nasze Państwo z urządzeń por­
tu gdańskiego został przedłużony do 
1939 r. Senat gdański ponadto oświad­
czył, że zobowiązuje się do trak tow a­
nia polskich przedsiębiorstw porto­
wych i wywozowych na równi z w ła­
snymi. Polska ze swej strony przyzna­
ła Gdańskowi praw a portu rów norzę­
dnego z Gdynią.

Litwa zmienia konstytucję. Zwołany 
został wielki kongres przy udziale 460 
delegatów z całego państewka. Prz^, 
otwarciu obrad prem ier Tubelis mówił 
o polityce zagranicznej Litwy. Stwier­
dził, że jedynie z Polską nie utrzym u­
ją Litwini żadnych stosunków poli­
tycznych.

Duchowieństwo w Niemczech wy­
stosowało do H itlera list, w którym  
wyraża gotowość współpracy z rzą­
dem w walce z komunizmem, zastrze­
ga jednak, że obawia się, iż po p sko­
naniu kom unizmu przyjdzie kolej na 
kościół.

Polska młodzież w Niemczech jest 
wynaradawiana. Istnieje przym us na­
leżenia polskiej młodzieży szkolnej do 
organizacji „młodzież hitlerow ska" 
(„Hitlerjugend"), k tóra wychowuje w

(Dokończenie ze str. 31-ej)
duchu antypolskim. Związek Polaków 
w Niemczech rozpoczął starania w 
sprawie uchylenia tego hańbiącego o- 
bowiązku.

Czesi budują szkoły z językiem cze­
skim w miejscowościach zamieszka­
łych w 90 proc, przez ludność polską. 
Świadczy to o istnieniu planu czechi- 
zacji Polaków za Olzą, który jest do­
kładnie wykonywany. Mniejszość cze­
ska w Polsce cieszy się swobodami na 
równi z Polakami, a nasza mniejszość 
w Czechosłowacji m usi się bronić 
przed odebraniem języka.

Około 300 studentów, którzy brali 
udział w rozruchach akadem ickich na 
wyższych uczelniach warszawskich, 
zostało skreślonych z listy słuchaczów. 
Są to przeważnie członkowie Stron­
nictwa Narodowego i Organizacji Na­
rodowo - Radykalnej.

Włochy wysłały do Hiszpanii 4 ty­
siące ochotników, którzy wylądowali 
w porcie Kadyks. Stało się to w przed­
dzień podpisania układu śródziemno­
morskiego między W łochami i An­
glią.

Zatarg niemiecko - hiszpański przy­
bra ł ostre formy. W  odpowiedzi na 
zatrzym anie przez rządowców okrętu 
niemieckiego z ładunkiem  amunicji, 
Niemcy uwięziły dwa okręty hiszpań­
skie: „Aragon" i „M arta Juquera“. Na­
stąpiła wymiana not między tym i pań­
stwami. Konflikt ten będzie badał ko­
m itet nieinterwencji, do którego się 
Hiszpania odwołała. Okręt niemiecki 
został zatrzym any na wodach hiszpań­

skich, co świadczy o tynr, że rządow- 
cy postąpili zupełnie prawnie.

W Stanach Zjednoczonych opraco­
wuje się projekt ustawy, regulującej 
wywóz broni i m ateriałów wojennych 
do Hiszpanii. Mają być wydane podob­
no na niektóre artykuły wojenne spe­
cjalne pozwolenia na wywóz.

Stalin chory na raka. W kołach za­
granicznych powszechne zaintereso­
wanie wzbudza fakt niezwykle gwał­
townej propagandy, jaką prasa i radio 
sowieckie upraw ia na rzecz nagra­
nych ostatnio na płytach przemówień 
Stalina z kongresu Kominternu.

Przemówienia te puszczane są co 
kilka dni przez radio, a oprócz tego 
nawołuje się obywateli sowieckich do 
nabyw ania tych płyt.

Dalej zwraca uwagę fakt, że na ze­
braniu wyższych oficerów, jakie się 
odbyło ostatnio w Moskwie, Stalin nie 
przemawiał wbrew dotychczasowym 
zwyczajom. Obydwa te fakty łączą w 
kołach zagranicznych obserwatorów w 
jedną całość i tłumaczą propagandę 
na  rzecz nagranych przemówień Sta­
lina oraz brak  mowy Stalina na zjeź- 
dzie oficerów, niemożnością przem a­
wiania przez Stalina.

Twierdzą, jakoby Stalin w ogóle 
przez dłuższy okres czasu nie mógł 
zabierać głosu na wystąpieniach pu­
blicznych.

Jakie są przyczyny niemożności wy­
głaszania przemówień przez Stalina'— 
nie wiadomo. Nie brak jednak pogło­
sek, że m a się tutaj do czynienia z r a ­
kiem gardła.
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